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Rękopisy się nie zw racają  ; listy  ■ .-opłacane nie p rzy jm ują  s ię ; 

odpow iedź udziela  się za d o lą . . - niem  m arki pocztow ej.

A nonsy dla szukających i  dają- 
■St/eh pracę Polaków bezpłatnie; 
U,:e po Si) c e n y  od wie es: a ; 
ż f  więcej ?• iż pięć wierszy sto
sownie do um owy.

Setna Rocznica Trzeciomajowa
Kilka tygodni już tylko dzieli nas od 

setnej rocznicy pamiętnego w dziejach 
Polski zdarzenia: od ogłoszenia k o n 
stytucji 3go maja. Z okazji tej rzekniemy 
słów kilka o obchodzeniu rocznic naro
dowych.

Rocznice narodowe odnoszą się do 
« Narodowego Pamiątek Kościoła » — do 
kościoła, w którym stoi ołtarz Ojczyzny. 
Czcimy Ojczyznę. Cześć ta wynika z u- 
stroju społecznego, opartego na rodzinie, 
któro i racja i znaczenie tkwią całkowicie 
"w tym /.uroukit uspotenziin-ma. “Rodzina, 
rozszerzając się, wchodzi w koła dośrod
kowe i wytwarza stopniowo najprzód 
gminę, następnie obwód czyli powiat, 
dalej prowincję (jakiemi za czasów nie
podległości Polski były województwa), 
wreszcie kraj — państwo (Etat). Węzeł, 
spajający te części krajowe, jest tym 
samym, który spaja pojedynczych człon
ków rodziny. Polega on na wzajemnej 
pomocy i obronie — na staw aniu jed
nego za wszystkich i wszystkich za jed 
nego. Siłę węzła stanowi miłość i miłość 
ta, z rodziny na Ojczyznę przechodząc, 
nazywa się patrjotyzmem.

Uczucie to jest faktem, wrosłym w isto
tę natury człowieczej. Przejawia się ono 
w najmniej ucywilizowanych narodach, 
rozwijając się w miarę rozwoju cywili
zacyjnego. Narody, doszedłszy w  oświa
cie tego punktu, że rozumieją zadanie, 
jakie prawo postępu na nie wkłada, od
czuwają patrjotyzm tem silniej. Do spo
tęgowania patrjotyzmu przyczynia się 
interes, który pozostaje w  prostym sto
sunku do sposobu, w jaki w ciągu dzie
jów sformowały się państwa. Państw a 
bowiem dwojakiego są rodzaju: sztucz
ne i naturalne. Pierwsze wytworzyły się 
około pestek dynastycznych; drugie oko
ło etnogra ficzno-ekono mi czno-poli tycz
nych środków ciężkości, posiadających 
siłę attrakcyjną. Ztąd i patrjotyzm dwo
jako się manifestuje. Jeden świadczy się 
firmą dynastyczną, bez której zanika. 
Sztandar drugiego nie zależy od istnie
nia państwowego : nie starzeje się w sk u 

tek wpływu cza: ; , -ród klęsk, jakie 
sprowadzają okoliczn i nieprzyjazne, 
nie g in ie— przeciwni'- potargany, po
strzępiony, podarły, ten staje się droż
szym, tem jaśniej -.ze cu niego biją bla
ski, w które wpatrzoi dzieci ojczyzny 
nieszczęśliwej ski >iaj;; aę pod nim w du
chu poświęcenia tem czystszego, że ofiar
nością przejętego. Tak'm i sztandarami 
były sztandary grecki* , holenderskie, 
hiszpańskie, serbskie, bólgarskie, wło
skie, jak  długo narody, nad któremi 
powiewały, bytu niop lległego nie od
zyskały : takim ; «t sz andar irlandzk i; 
takim — francu i, powiewający nad

takim  jest sztand nasz.
Takim jest sztandar nasz — rubinowy 

od krw i ofiarnej, zlewającej go od góry 
do dołu, mocno stojący śród kości tysięcy 
i tysięcy bojowników i męczenników, co 
w obronie jego życie dali.

Okoliczności nieprzyjazne wykreśliły 
państwo polskie z karty gieografii poli
tycznej, lecz nie usunęły sztandaru pol
skiego, nie zburzyły « Narodowego pa
miątek Kościoła. »

Kościół ów stoi — 1 1 sercach naszych 
— i służy nam za punkt zbiorowy do 
święcenia wspomnień minionej chwały, 
będących świadectwami zasług Polski 
w  ludzkości i rękojmią jej odrodzenia. 
Święciliśmy w nim święto Kopernikowe, 
święto Długoszowe, święto Kochanow
skiego, święto Unji Lubelskiej, święto 
Konfederacji Barskiej, święcimy rocznicę 
M ickiewiczowską, święcimy rocznice 
listopadową i styczniową — wspomnie
nia poświęceń narodowych i walk o od
zyskanie bytu.

Za sześć tygodni przypada setna rocz
nica czynu, należącego do rodzaju dzia
łalności obronnej a przynoszącego wielką 
narodowi polskiemu chlubę.

Potrzeba, ażebyśmy rocznicę tę uświę
cili odpowiednio do jej znaczenia dziejo
wego i moralnego.

Słowa powyższe odnosimy specjalnie 
do n a s— emigracji polskiej, przebywa
jącej w  Europie.

Dochodzą nas wiadomości o przygoto
waniach poważnych, jakie się we wzglę

dzie obchodu rocznicy 3go maja czynią 
w kraju, w  austrjackim  i pruskim zabo
rach (w moskiewskim o żadnym obcho
dzie myśleć nie można), jakoteż w  Ame
ryce. W inniśm y przedsięwziąść zarazem 
kroki takie, ażeby obchód nasz co do po
wagi nie ustąpił obchodom powyżej w y
mienionym, co zaś do doniosłości w y
zyskał należycie stanowisko, jakie em i
gracja polska zajmuje śród narodów, 
należących do świata ucywilizowanego, 
przypominając światu temu, że naród, 
co mu służył pożytecznie, istnieje pomi
mo, że mu przemoc byt niepodległy wy- 
darł*>: że pamięta o sobie i myśli o od- 
d p w d n i u  n ^ d a l  u s ł | "  ludzkość;. O to 
przypom nici e- cinkiT -  >■ . /• ( a '" a
w  obec zapewnień rządów zaborczych, 
jakoby Polska, godząc się z losem, zrze 
kła się już raz na zawsze roli, jaką jej 
dzieje wyznaczyły. Zapewnieniu temu 
powinniśmy dać zaprzeczenie głośne, 
wyraźne i stanowcze, urządzając odpo
wiednio obchód trzeciomajowy, w ykazu
jący wartość narodu polskiego z tej w ła
śnie strony, w którą nieprzyjaciele jego 
uderzają najsilniej — ze strony rządności. 
Ducha rządności nie brakło narodowi, 
co się na drodze błędnej powstrzymał i 
dobrowolnie zdobył się na odpowiednie 
wymogom momentu dziejowego ograni
czenie prerogatyw i przywilejów klasy 
rządzącej. Stanowi to niezmiernie ważną 
na przyszłość rękojmię dla nas, jakoteż 
dla rzeszy narodów europejskich, słu
chających sądów o Polsce, wydawanych 
przez jej nieprzyjaciół. A u d ia tu r  et al
tera p a rs ,

Dla tego z radością przyjęliśmy w ia
domość o zawiązaniu się w Zurichu ko
mitetu, celem urządzenia obchodu mię
dzynarodowego. Zaznaczyliśmy ją  w  po- 
zaprzeszłym W .  P . Słowa  numerze. 
Rozchodziło się o wybranie miejsca na 
obchód międzynarodowy. W e względzie 
tym przedstawiały się dwa miasta — 
Paryż i Zurich — nadające się na po
wołanie cudzoziemców do wzięcia udziału 
w obchodzie uroczystości polskiej, Obec
nie dowiadujemy się, że z powodu mo- 
skalofińskiego nastroju, panującego w tej 
chwili w  stolicy Francji, Paryż wyełi-
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minowany został. Pozostaje Zurich, gdzie 
gościnność szwajcarska w  połączeniu 
ze swobodą, poręczoną zarówno krajow 
com jak cudzoziemcom, jakoteż z bez
stronnością Szwajcarów w obec procesu, 
toczącego się pomiędzy Polską a jej za
borcami, pozwalają liczyć z góry na to, 
że obchód nie dozna przeszkód, jeżeli się 
ściśle do praw  krajowych zastosuje, W a
runek ten nie da się mu rozwinąć w  ta 
kich, jakie mu nadać zamierzono w No
wym Yorku np. rozmiarach. Nie można 
będzie urządzić procesjonalnego przez 
miasto pochodu z \viozionertii* wozach 
żvwei ■ obrazami i— wvobriżajacem i t 
« Polskę w  sranie 'obecnyr** (kobieta 
w  kajdanach pod w artą żołnierzy au- 
strjackich, pruskich i m oskiew skich); 
« Prześladowanie unitów » ; « Sybir » ; 
« Polskę w  przyszłości » i t. p . Na to nas 
lie stać. W  skromniejszych atoli rozm ia
rach urządzić się da obchód poważny i 
uroczystości odpowiedni.

Obchodów tego rodzaju dwukrotnie 
próbowali wychodźcę polscy w  Genewie 
(raz na pięćdziesiątą rocznicę listopado
wą, drugi raz w dwudziestą piątą roczni
cę styczniową) i obydwa razy z powo
dzeniem zupełnem. Publiczność między
narodowa, zwołana plakatami i zgro
madzona w ilości, zapełniającej sale jak  
najszczelniej, okazywała więcej aniżeli 
sympatję dla sprawy polskiej pomimo, 
że przedstawiono jej tę ostatnią w  formie 
jak najprostszej. Porządek regulował 
z góry nakreślony program , którego 
punkt główny stanowił odczyt, poprzez 
dzony p}zez> od«zyta$iń lis lo’WT telegra
mów. Po odczycie osób parę ad hoc 
uproszonych wygłosiło mowy stosowne. 
Zagajał słowem powitalnem  i zamykał 
przemówieniem dziękczynnem wybrany 
przez komitet urządzający prezes, prze
wodniczący biuru, złożonemu z dwóch 
Polaków i dwóch Szwajcarów. Jeżeli 
dodamy do tego udekorowanie sali sztan
darami, emblematami i napisami polskie- 
mi, jakoteż jednym sztandarem federal
nym i jednym kantonalnym, będzie to 
wszystko, na co się zdobyli wychodźcę 
polscy w Genewie i co im ściągnęło, 
obok licznej publiczności, sympatyczne 
dla sprawy polskiej wyrazy ze strony 
wybitnych mężów stanu z Francji, An- 
glji, W łoch, Hiszpanji, Słowiańszczyzny 
południowej, etc.

W  ten mniej więcej sposób urządzić by 
się dał w Zurichu obchód międzynarodo
wy rocznicy trzeciomajowej. Dla podnie
sienia uroczystości nie byłaby zbyteczną 
orkiestra, któraby na otwarcie, po po
w itaniu przewodniczącego, zagrała «Boże 
coś Polskę», po odczycie jeden z utw o
rów koncertowych Chopina, Moniuszki 
lub Ogińskiego i na zakończenie « Jesz
cze Polska nie zginęła. »

Dajemy ten zarys planu obchodu celem 
przyjścia z naszej strony z pomocą w u- 
rządzeniu onego. Dodamy jeszcze, że 
obchód międzynarodowy nie przeszkadza 
bynajmniej obchodom polskim, urządza
nym w każdem miejscu, gdzie Polacy 
przebywają.

KORRESPONDENCJA
« W olnego P olsk iego Słow a »

------
W e Lw ow ie , 8 marca 1891 .

W y b o r y  do w iedeńsk iego  Reichsrath'u  
ju ż  na ukończeniu ; dokonano w yborów  w ło 
ściańskich , z m iast i izb handlow ych, po 
zostaje jeszcze w iększa posiadłość, która 
w ybierze  prawdopodobnie  konserw atystów . 
Dotychczasowe w ybory  w ypad ły  korzystnie 
dla s tańczyków ; w ^ u s t r j i  zwyciężyli kle - 
cykali i antisemici nad niemiecko-liOerała- 
m i ; w  Czechach z a g n a r t j a  rządowa S taro-  
czesi, poniosła nigjfiprałą w  dziejach p ar la 
m entaryzm u b lęskęT  udało im się bowiem 
zaledwie po je d n  pośle przeforsow ać 
z obu niższych kury j.

Można było przewidzieć, że w  Galicji nie 
tak ła two będzie można pokonać par t ję  rzą
dow ą. To chyba óyest pocieszającem, że 
w  w yborach  obecnych brało udział więcej 
obywateli,  aniżeli w  pop.rzednich k ad e n 
cjach. Kraj nasz bogaty i ludny (Galicja liczy 
obecnie 6,578,364 mieszkańców czyli 610,457 
m ieszk. więcej niżt^przed 10 laty, podczas 
gdy  Czechom, najludniejszym  po Galicji , 
przybyło zaledwie 276,784 m . ) ; w  skutek  
o jcow skich  rządów-rakuskich ,  stał się n a j 
b iedniejszym a pocLjyzględem ośw ia ty  n a j 
ciemniejszym kra jem  ( (koronnym ». P rz y  
nędzy i ciemnocie nie trudno kazać sobie 
w yb ie rać  kandyda tów  dla rządu « dog o d 
nych* . Dzisiejsze tryum fy s tańczyków śmia
ło nazw ać możemy zwycięztwein P y rru so -  
w em  ; rządowcy bow iem  przeszli przy n ie 
słychanej pressji  a naw et te rroryzm ie c ,  k. 
w ładz .  Starości zasypyw ali formalnie biuro 
namiestnika in fonnac jam i,  depesze k u rso 
w a ły  nieyafL YUUicy: dzienniki
zaś tutejsze otrzym ywały  nas tępujące ,  nie- 
konfiskowane a w ięc  autentyczne te leg ram y: 
K raków . Rząd ag itu je  j a w n ie ,  urzędnicy 
d obyw ają  szpad. —  K raków . Kilku włościan 
za ag itac ję  a resztow ano. Je d n eg o  akadem i
ka aresz tow ano  na p row incji .  —  Tarnopol. 
Policjanci dopuszczają tylko niektórych w y
borców do sali w yborów . W ie lu  obywateli 
wydalono, innych aresztow ano. Komisarze 
prze fo rsow ać 350 rządow ców . —  Z łoczów . 
T erroryzm  n iesłychany, w  sali więcej agi
ta torów  niż w yborców . — S la re  miasto. 
W szy s tk o  zapite ! — P rzem yśla n y . Ż anda r-  
m e r ja  skonsygnow ana.

Dla b raku  m iejsca na tych kilku  faktach 
ogran iczyć się m uszę ;  z nich j e d n a k  można 
mieć dokładny obraz bezstronniczości rządu. 
Dotychczas Polacy mają 25, Rusini u g o -  
dow cy 7 posłów. Nowi w e s z l i : Rom ańczuk, 
Teliszewski,  Bryliński, Podlaszecki (ugo- 
dowcy); moskalotił żaden ; P łażek  (c. k. s ta 
rosta ,  Złoczów), Skrzyński,  S traszew ski,  
P iw ińsk i,  Jędrze jow icz  (stańczycy); W eige l ,  
Potoczek, Byk, Lewicki (demokraci).

P om im o te rroryzm u rządu, można by  było 
kilka bodaj m andatów  w y ra to w a ć ;  g łów na 
tu  w ina  lew icy  dem okratycznej i prasy ,  
które nie szły solidarnie. Kość niezgody 
wyszła, j a k  zawsze, od rządu. Demokrata 
M archwicki (kuzyn Badeniego) w y p e r s w a 
dow ał koledze w  banku Goldmanowi, że 
lewica pow inna w ysłać  ze L w o w a  Szczepa- 
now skiego  ; Goldman porozum iał się  z R o -  
m anow iczem  i tak prezydjum  lewicy sta
nęło o tw arc ie  przeciw  doktorow i L ew a k o w - 
skiemu, dotychczasow em u posłow i.  Dzięki 
takiem u rozdw ojen iu  w  je d n y m  obozie, 
utraciliśm y Bochnię, Krosno, w  Rzeszowie 
przeszedł stańczyk, w  S tan is ław ow ie  dr.  B i
liński, kandydat na m inistra ,  o k tórym  m ów i

odezwa obywateli niezawisłych : « Od czasu 
kandyda tu ry  B. nie istnieje dla nas  praw o 
wolnego w y b o r u : gw ałcą  nasze praw a, 
uw ażają  nas za motłoch, k tóry  j e s t  tylko na 
to, aby na je g o  barkach  ludzie próżni i am 
bitni w sp inać  się mogli coraz wyżej.  P ła c i 
my pańs tw u  podatek  w  k rw i i pieniądzach, 
mimo że nędza w ciska się wszystk im i sz p a
ram i do chat naszych, lecz żądam y, by ci 
k tórych płacimy, sami p raw  naszych nie 
naruszali .  B. sposobami, dla p raw ego  czło
w ieka w strę tnym i,  to row ał sobie d rogę  do 
ow ych  s ław nych  refera tów  a ugodzie kolei 
północnej,  k tóra  pół w ieku  chłostać będzie 
d w a  pokolenia nieszczęsnej Galicji . * — 
Takich posłów  i kandyda tów  do foteli dają 
nam b rac ia - s ta ń cz y cy !

Mimo tych niepowodzeń, powinniśm ybyc 
zadowoleni z dokonyw ających się w yborów . 
Duch bowiem  obywatelski się w yrab ia ,  po
zycja rządu coraz trudnie jsza  ; już  zniknęła 
bezpow rotn ie  ta ślepa w ia ra  w  W i e d e ń : 
w yzw olenie  się z pęt niewoli wszystkich 
trzech zaborców  było hasłem  wielu k a n d y 
datów  i posłow  do par lam entu .  Miejmy n a
dzieję , że w  nas tępnej kadencji  w ybory  
w yp ad n ą  korzystn iej,  a up raw n ia  nas  do 
tego w y b ó r  dokonany w  obu stolicach k ra ju :  
L w ó w  i K raków, ta g łow a i serce k ra ju  
zaprotestowały  przeciw  bezprawiom  Austrji  
—  w ybiera jąc  sam ych dem okra tów . N ajw ię
cej nas  cieszy, że czcigodny nasz poseł d r .  
L ew a k o w sk i  nie upad ł przy zaciętej w alce ; 
na zręcznej intrydze rządu mało kto się po 
znał. Że rząd chciał zw alczyć Dra L., do
w odem , iż na jednej  z p ie rw szych  odezw  
za Szczepanowskim, figurowało nazwisko 
c. k . rek to ra  un iw ersy te tu  i innych c. k . ;  
wszystk ie  organa rządowe potępiały Dra L. 
Najzajadlej rzucał się D zieńnik po lsk i, n a 
zyw a jąc  czcigodnego w ice -p re zesa  insty- 

'  twej i r a p p e r s w y ls k io j  m iędzynarodow cem , 
czerw onym  socjalistą i t .  p .

Ostatnim w yborem  L w ó w  dow iód ł ,  iż 
dojrzał politycznie, że się nie da wodzić 
w rog iem u rządowi na pasku : zwyciężyła 
sp raw a  s łuszna, zwyciężyli ci, którzy śmiało 
i o tw arc ie  w y s tęp u ją  przeciw  tem u w szys t
k iem u  co w rog ie  postępowi, w rog ie  idei 
niepodległości naszej Ojczyzny. P o  doko
nanym  wyborze zgromadziły  się tłum y pu
bliczności przed domem Dra L ew akow sk ie-  
go i w znosiły  radośne o k rzy k i ; również 
przed redakcją  K ar/era  Lwowskiego, a gdy 
R ew akow icz  w  s tro ju  polskim w yszedł na 
balkon, młodzież odśpiew ała  hym n  narodo
w y  : « Jeszcze P o lska  nie zginęła ! » Bankie
ro w i Horowitzow i k tóry daw a ł  pieniądze, 
D ziennikow ipolsk. k tóry  b ra ł  takowe, tudzież 
przed gm achem  nam iestn ika urządzono k o 
cią m uzykę.  .

Utalentowany finansista , Szczepanow ski,  
kon trkandydat Lew akow skiego , przeszedł 
jednogłośnie w  izbie handlow ej.

W ie lk ie  zwycięztwo święci K ra k ó w : rząd 
i stańczycy pobici na łeb — my gó rą  !

Rus inów  przy pomocy rządu przeszło 
s iedm iu ;  z, tych Rom ańczuk, Teliszewski i 
Podlaszecki zdecydowani rządowcy. S tw o 
rzą oni osobne kółko — czy solidaryzujące 
z nam i — dziś przewidzieć niepodobna.

Ś w ie tna  nasza przeszłość tyle p ięknych i 
szczytnych w ypadków  p rzedstaw ia ,  że z każ
dym rokiem, każdym  miesiącem nadarza 
nam się sposobność św ięcenia  uroczystego 
pam iątki ow ych w span ia łych  chwil d z ie jo 
w ych . Obehody te w lew a ją  otuchę i w szcze
p ia ją  pąd^fbję w  zbolałe serca  p o g robow -  
ców z iednej strony, a z d r u g ie j— przypo
m inają św ia tu  naszą daw ną potęgę i dzi
sie jszą żywotność i są  wielk im publicznym
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pro testem  przeciw  gw ałtom  i bezpraw iom  
•trzech tyranów .

P rzestraszy ła  się A ustr ja  kilku garści p o 
piołów naszego wieszcza przed r o k ie m ; 
świeżo tkw ią  nam w  pamięci w szystk ie  r e -  
p resa lja  podczas obchodów wawelskich. 
Nie inaczej rzecz się ma ze 100-Ietnią rocz
nicą wiekopom nej naszej konstytucji Trze
ciego Maja. Mamy rodakom i E uropie  p rzy 
pomnieć, że w  przeddzień wielkiej zbrodni 
na  Polsce dokonanej,  zdobyliśmy się bez 
k rw i rozlewu na ogłoszenie słynnej konsty 
tucji,  którą rozbiorcy i to nie wszyscy do 
piero w  pół wieku później pod naciskiem 
bagne tów  zaprowadzić byli zmuszeni.

Od kilku miesięcy krążą wieści, że rząd 
będzie się s ta ra ł  i przy tym obcłiodzie czynić 
usilne przeszkody; wszak  3ci maja to ani 
socjalizm ani anarch ja  ! Rozumiemy, nie na 
rękę  Austrji,  byśmy przypominali naszą ży
w otność i k rzyw dy w yrzą  izane nam od stu 
lat przeszło. W  całym k ra ju  z wyjątk iem  
zaboru  m oskiew skiego  w szystkie w a rs tw y  
społeczeństwa czynią gorliwe sta rania ,  by 
100-letnia rocznica ja k  najuroczyściej i n a j 
wspaniale j w ypad ła  ; rej wodzi ja k  zawsze 
K raków , za nim dopiero L w ów , Poznań, 
Czerniowce it.  d. Że L w ó w  nie za jm uje  do
tychczas p ie rw szego  miejsca w  tej spraw ie ,  
w ina  w  tern tutejszej koterj i  s tańczykow 
skiej a w p ierw szym  rzędzie księdza Ja n a  
Sieinieńskiego, k tóry jeszcze przed dw om a 
laty u tw orzył komitet z k ilkuset osób, z c a 
łego k ra ju  dla obchodu jub ileuszu . Dziś się 
pokazało, że komitet ten nie istniał i nie 
istn ieje  a wym yśli ł  go ks. S. aby nikt już  
więcej nie za jm ow ał się obchodem ; ten sam 
k s .  S. jezu ita ,  zasiada dziś przy obiadach 
arcyksiążęcych obok pana M archwickiego,
c. k. je n e ra łó w  i c. k. ta jnych radców . J a k 
kolw iek za późno, ale z podwojoną gorliw ó- 
śc iązaję ła  się stolica tym obchodem. W s z y s t 
kie dzienniki aus trjack ie  rozgłosiły  w ia d o 
mość, że w ładze zabroniły odbycia walnego 
w iecu młodzieży akadem ickiej w  spraw ie  
obchodu 3go maja.

Życie naszej młodzieży s ilniejszem dziś 
uderza tępem ; coraz mniej w idać pośród 
niej ow ych bezmyślnych lalek i płaszczących 
się  karje row iczów . Prócz nauki szkolnej, 
oddaje się młodzież pow ażnym  pracom  
w  domu, śledzi bacznie b ieg  w ypadków  
w ży c iu  publicznem, b ierzeudz ia ł  we w szys t
k ich  obchodach narodowych. N aturaln ie że 
m łodzież nasza tak ucząca się, j a k  i r z e 
mieślnicza kształcąc się i rozw ija jąc  potrafi 
rozróżnić ziarno od plewy, ideały polskie 
od aus trjackich ,  nie je s t  ślepą na obłudę 
i fąryzeuszostwo rządu i jego  o rganów . 
R ząd to spostrzega i s ta ra  się sposobem 
adm inistracy jnym  przerobić tę młodzież na 
p raw ow iernych  A ustr jaków . Mamy więc od 
kilku  tygodni śledztwa i rew iz je  po w szys t
kich g im nazjach galicyjskich, u młodzieży 
rękodzielniczej,  tudzież akadem ików  ; aresz
towano n aw e t  kilku włościan i akadem ików . 
D yrek torow ie g im nazjów  w zyw ają  młodzież 
w  imię c. k. ojczyzny aby się w ypisyw ała  
ze zw iązków ; katecheci zastępują  agen tów  
p o l ic y jn y c h : ju ż  to bada jąc  młodzież na 
spow iedzi (ks, Pech/ńk  w  Tarnowie) , już  to 
szpiegując podedrzwiam i (ksiądz Ja g an  we 
L w ow ie),  już  tworząc jezu ick ie  kongregacje  
w  celu denunc ja to rs lw a. Szuka rząd tajnych 
tow arzys tw  i głosi, że krajoW i-grożą soc ja
liści, komuniści, nihiliści e t i^ y i  nie chce 
Wiedzieć, że 011 sam  je s t  z a ł j^ m ie le m  taj - 

xnyeh zw iązków. Te tajne związki niby p o l
skie p ro tegow ała  policja tutejsza, O ta jnych 
zw iązkach ,jak ie  począł zaw iązyw ać tu te jszy  
sztab generalny napiszę, gdy  się do tego

odpow iedniejsza nadarzy sposobność. N ad 
mienić także muszę, że Rada szkolna i po 
licja ani na chwilę nie przypuszczają jakoby 
między młodzieżą naszą szerzył się ' so c ja 
lizm, n ih i l izm ; istnieje między młodzieżą 
i to tylko akadem icką g ars tk a  socjalistów, 
gars tka  nieznaczna, ogółowi zaś m łodzieży  
obcy je s t socjalizm , nihilizm  i t. p. O tern 
w ie  i rząd i naród cały, dowodzą tego ob 
chody uroczyste rocznic narodow ych, nieraz 
po kilka w  jednym  miesiącu. Rząd widząc, 
że przecież Polacy polskiego patrjo tyzm u 
młodzieży polskiej nie potępią, tej jedynej 
używ a broni i nazywa gorliwszych z p o 
między młodzieży międzyparodowcam i i t .  p. 
W s z a k  i W olne P olski :Iłowo  nazyw ają  te 
sfery a z niem i K ra j pe tersbursk i  pismem 
socjalistycznem. Czy taki sposób p o s tę p o 
w ania odmieni naszą młodzież, czy się ona 
w yrzekn ie  ideałów, jak ie  w  gorących s e r 
cach pie lęgnuje, czy przerobią nas na A u 
s tr jaków  —  pozwolimy sobie wątpić. Draż
nienie, rep resa lje  i bezpraw ia, jak ich  się 
teraz rząd i w ładze szkolne w obec  młodzieży 
dopuszcza ją ,  są to w ypróbow ane środki, 
które się tylko do podniesienia ducha i p a 
trjo tyzmu naszej młodzieży przyczynią.

W  końcu podnieść muszę, że obywatel 
tu te jszy  prof, polit. J e g e rm an  m ów ił wiele 
na zgrom adzeniach  p rzedw yborczych  o sto
sunku  rządu do młodzieży. W ie le  m ów i się 
u nas o rugach  pruskich, rzekł prof. J e g e r -  
man, i zsyłkach adm inis tracy jnych  na Sybir,  
a czemu nasi posłowie w  W ie d n iu  nie m ó
wią nic o tem, że tu w państw ie  konsty tu-  
cyjuern w yda je  się sposobem adm in is tra 
cyjnym ludzi niewinnych, P o laków  w  ręce 
siepaczy m oskiewskich ? Podniósł następnie 
szanow ny profesor, że dziś w  ostatnich cza
sach kw ia t  młodzieży naszej przypom inający 
gorącą miłością oj'ozy.tny wileńskich filare
tów i prom ienistych znosić musi p rześlado
w anie  przypom inające czasy Bibtkowów i 
N ow osilcowów . Takie zdanie w ypow iedzia ł 
o młodzieży o b y w a te l , k tórego przecież 
o socjalizm nikt nie p o s ą d z i !

K o n r a d .

P iotrków , 2 8  lutego 1891 .

Lista cz łonków « Petrokow skaho obszcze- 
stw iennawo sobranja  ».

P rezes  Sobranja,  p io trkow ski gubernator,  
rzeczywisty radca stanu, Konstanty syn 
Konstantego Miller.

Członkowie Sobranja,  m ieszkający w  m. 
P io trkow ie  :

B e rsen iew  Konstanty syn  Mikołaja, B re -  
żyński Ananiasz syn Jana,  B urn iew ski A n 
drzej syn Nikifora, W o lsk i Emil syn F e rd y 
nanda, W o ro b je w  A leksander syn A leksan
dra,  W o ro n o w  Nikander syn I rakhusza,  
Galiński Nikodem syn Karola, C e jcyg  Ale
ksander  syn Mikołaja, H einrych  Adolf syn 
Teodora, Gerber E d m u n d  syn Jana ,  G uba-  
niew Epifaniusz syn Jana,  Dobrzelewski T a
deusz syn Ignacego, D udziński F io rjan  syn 
S tan is ław a, Doncew Aleksy syn Mikołaja, 
Jelnicki E d w ard  syn Karola, Z em a jty s  Ma
teusz syn Jana, Zajc.ew Bazyli syn Jana, 
Zakutin Mikołaj syn Jana .  Zatajewicz A le 
ksander  syn W ik to ra ,  Y ork  W ilhelm  syn 
Jana,  Iw anow Leon id  syn Zacharjasza, K ań
ski Jo rdan  syn Celestyna, Kowalczewski K a 
rol syn Juijana ,  Kowalenko Bazyli syn Jana, 
Kolczanowski Andrzej syn Bazylego, K o 
m arów  Hipolit syn A leksandra, K rajcewicz 
W ła d y s ła w  syn Mikołaja, Krasnopolski Ale
ksander syn Jakóba, Krzem ieniew ski L u 
d w ik  syn Jana ,  K rueger  Eugen iusz  syn R o

m ana, Ł azucki A ugust syn Piotra, Liwotow 
W łodz im ierz  syn Bazylego. Lesienko Szy
mon syn Jegora ,  Leontiew  Mateusz syn Ma
teusza, Lisiński Ja n  syn Aleksandra, L udw i- 
kiewicz A leksander syn A leksandra, Milu- 
kow  Mikołaj syn S erg jusza ,  Mołczanow P a 
w eł  syn Dymitra, Mienkin Eugeniusz syn 
Bazylego, Nikitin Mikołaj syn  Aleksandra, 
Now acki J an  syn Alojzego, N iekrasow  Ser-  
g jusz  syn Aleksego, O lszewski Aleksander 
syn Adama, O rłów  Grzegorz syn P aw ła ,  
P iram idow  W łodzim ierz  syn Serg jusza ,  
P lechanow  Aleksander syn Dymitra, P o d -  
gorodnikow  Jan syn Grzegorza , Rożdie- 
s tw ieński Teodor syn P io tra ,  Rozanow  Jan  
syn Grzegorza, Rom ański Mikołaj syn L eo
na, R udn iew  Piotr  syn Teodora, Russocki 
Ludom ir  s^n Józefa, Sab łukow  Mikołaj syn 
Mikołaja, Skórzew ski Bolesław syn Leona, 
Sochański Rafał syn J a n a ,  S tarosiwilski 
Bazyli syn Stefana, S trza łkow ski H enryk  
syn Dominika, S trzy żo w sk i  Antoni syn S ta 
n is ław a, F abjan i Józef  syn Tom asza, Fiediaj 
Nikita syn Nikity, Chyliczkow ski T y tus  syn 
Jana ,  Ghochriakow A leksander syn Char- 
ł a m p a , Szre tter  Korneli syn F ranciszka,  
E jm ond  A leksander syn P aw ła ,  Jakowski 
Serafin syn W łodzim ierza ,  Jasielewicz Apol
lo syn Kazimierza, Jachim owski Cezary syn 
Józefa.

• Członkowie z a m ie js c o w i : W o łk o w  W i k 
tor syn Jego ra ,  Heinzel Ju ljusz  syn Jana ,  
Golicyn książę Aleksy syn Leona, M ajewski 
Hilary syn W incen tego , Ostrorog-Sadowski 
h rab ia  P io tr  syn Jana,  Simons R obert  syn 
Ja k ó b a ,  Tyzenhausen  baron Mikołaj syn 
Oresta , Sztenger  Mikołaj syn Aleksandra, 
S z tenger  A leksander  syn Aleksandra.

Nowo w ybran i  « S ta rszyn y  Sobranjan
d. 24 stycznia 1891 roku :

Skórzew ski, Kański, Krąsnnpolsk . Jelnicki. 
Rozanow, H einrych, M ienkin , Rudniew , 
F iediaj,  Kowalenko , B re ż y ń sk i , D obrze
lewski.

W  Pio trkowie dotychczasow y « Klub rus- 
ski » nie mógł się u trzym ać z pow odu b raku  
funduszów. Na rozkaz Hurki klub ten za 
mieniono na re su rsę  quasi ogólną, aby przy
ciągnąć na członków Polaków. Resursa  ta 
je d n ak  niczetn się nie różni od do tychcza
sow e 'o  « Klubu russk iego  », oprócz nazwy, 
ponieważ świeżo w ypracow ano  przez ini- 
n is te r jum  dla resu rs  w  miastach p row inc jo 
nalnych u s taw a zastrzega w yraźnie ,  aby 
w iększość zarządu składała się z Moskali,
1 aby w  tem « zebraniu » wszystkie  bez w y 
ją tk u  papiery pisane były wyłącznie po 
ru ssku .  P rezesem  tego « Obszczestwiennawo 
sabranja  » je s t  z urzędu  zaw sze guberna to r .  
Zapisywać się do takiej resu rsy  może ten 
tylko z P olaków , kto nie ma najmniejszego 
w stydu  i poczucia swej godności ludzkiej, 
a zapisuje  się, aby dogodzić Moskalom, któ
rych się boi. Poniew aż je d n ak  takie łącze
nie się z Moskalami może przynieść nieobli- 
czone szkody, należy u jaw niać  nazw iska 
tych Po laków , którzy należą do tego m o
sk iew skiego  zebrania. W  załączonej liście, 
nazw iska P olaków  są podkreślone czyli 
zamieszczone ita likam i.

L istę  tę zarząd « sobran ja » utrzym uje  
w  ta jem nicy, wiedząc, że n iektóre osobisto
ści w strzym uje  jeszcze cd  zapisywania się 
obaw a przed opinją  publiczną. Dobrze więc 
się stanie, kiedy zostaną u jawnione nazw i
ska  tych, co już  się rzucili w  objęcia Mo
skali, umieszczone obok nazw isk  ostatnich. 
Hurko 1 jego  poplecznicy przywiązują wiel
ką  w agę  do zakładania lakich resu rs ,  m ając 
nadzieję, że tym sposobem Moskale w targną 
do naszych ognisk  domowych, że język  mo-
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skiewski zyska prawo obyw atelstw a w  na
szych domach pryw atnych. N ieopatrzni,głu 
pi i podli z pomiędzy Polaków myślą, że za 
pomocą takich resurs będą mogli mieć 
w pływ  na Moskali i tym sposobem złagodzić 
ich ucisk.

{Od Redakcji). — Przysłano nam list p o 
wyższy z wezwaniem , ażebyśmy od siebie 
skarcili Polaków, zapominających, że god 
ność narodowa w żadnym razie przed w ro 
giem się płaszczyć me pozwala. Nic me 
mamy dodać do słów sz. autora listu. P o
wtórzymy jeno to, co pod adresem  figuru
jących na liście klubu moskiewskiego P o 
laków powiedział nieboszczyk St. Staszic : 
« Upaść może i naród wielki, ginie tylko 
nikczemny. » Słowami,” temi woła na nich 
Staszic, w ołają ich ojcowie z grobów.

P R Z E G U B  P O L I T Y C Z N I
i

G ra d y p lo m aty czn a  ze s tro n y  m o sk iew 
skiej u w y d a tn iła  się p rzy  okazji o d w ie
d z in  P a ry ż a  p rzez cesarzow ę w dow ę 
F ry d e ry k o w ę . O dbiło się to  w  d z ien n i
k a rs tw ie  ro ssy jsk iem . N a  w iadom ość  
o w izycie  cesarzow ej W ik to r ji ,  w  o rg a 
n ach  p a trjo ty zm u  n a d n e w sk ie g o  i n a d -  
m o sk iew sk iego  zap an o w ała  cisza g łu ch a . 
O dzyw ały  się ty lk o  te le g ra m y . T rw a ło  
to  tak  d ługo , póki n ie  d a ł znać  o sobie 
p . D erou lede . N araz  p a tr jo ty z m o w i tego 
w ieszcza  odpow iedział p a lrjo ty zm  pół- 
u rzęd o w có w  m o sk iew sk ich , w in sz u ją c  
F ra n c ji ,  że zn a laz ł się p rzecie  m ąż , k tó ry

u ra to w a ł h o n o r n a ro d u . T łu m aczy  to 
poko jow e o św iadczen ia , w y g ła szan e  przy 
każdej okazji przez u rzędow e figury  ro s -  
sy jsk ie  i w y p o w iad an e  z u ro czy sty m  
n ac isk iem  p rzez  ca ra . Z aniepokoiła  R os 
sję m ożliw ość p rzy jaźn ie jszego  aniżeli 
do tąd  u ło żen ia  się s to su n k ó w  pom iędzy 
F ra n c ją  a N iem cam i i, ja k  sko ro  tę  m o
żliw ość w  w ą tp liw o ść  podał w y b ry k  b u -  
lan ży stó w , w n e t m osk iew sk ie  p ism a, 
n ie  zw aża jąc  n a  rodzaj opozycji, ja k ą  
bu lanżyzm  w y obraża , podniosły  tak o w y  
do zn aczen ia  rzeczyw istego  p rzed staw i
c ie ls tw a  palrjo ty zm ^. fran cu sk ieg o . Ja k  
się to sk  w ali fikow im ie p a trjo ty zm u  po
doba op in ji publicznej w e  F ra n c ji?

W izy ta  n iem ieck ie j cesarzow ej w dow y  
w  P a ry ż u , sam a przez się m ałego  z n a 
czen ia , posłuży ła  do p o znan ia  b ic ia  p u l
sów  w  g ab in e tach , w  k tó ry ch  ręk ach  
spoczyw ają  losy  E u ro p y , G ab inet p e te rs 
b u rsk i za trw oży ł się zrazu , n a s tęp n ie  
o kaza ł u ra d o w a n ie  n iepom ierne , gdy się 
dow iedział, że p. D erou lede  ty le  jeszcze 
posiada  pow ag i i potęgi, iżby  m ógł kocią 
m u zy k ę  sporządzić . G ab inet b e rliń sk i, 
u s iłu jący  od dw óch  blisko ła t u g ła sk i-  
w ać  F ran cu zó w , okazał zły h u m o r i za 
znaczy ł tak o w y  obostrzen iam i paszpor- 
to w em i n a  g ran icy  a lza to -lo ta ry n g sk ie j, 
g d y  się pokazało , że w izyly cesarzow ej 
m a tk i n ie  w zię li F ra n c u z i w  znaczen iu  
n ad zw y cza jn eg o  , w yśw iadczonego  im  
p rzez W ilh e lm a  II zaszczy tu  i n ie  p rz y 
ję li z en tu z jazm em  w dzięczności. W y 
zn am y , żeśm y o ilh e lm ie  II lepsze

m ieli w yobrażen ie . Ś ród  tępog łow ych  
m o n arch ó w , pan u jący ch  obecnie ro zm ai
ty m  narodom  eu ro p e jsk im , -wydawał się 
on n am  jed y n y m  okazem  m o n arch y , 
k tó rem u  w  g łow ie  św ita . N iespodziew a- 
liśm y się , ażeby  za w y b ry k  jak ieg o ś 
zb ru k an eg o  D erou leda  m ścić  się chciał 
n a  p ro w in c ji, k tó ra  w  w y b ry k u  u d z ia łu  
n ie  b ra ła . N iespodziew aliśm y się tego  po 
ty m  cesarzu  p ro testan ck im , co w  N arw ie  
popów  p raw o sław n y ch  po ręk ach  ca ło 
w ał. Z em sta  ta  n ie  jest bez znaczen ia  
w e  w zg lędzie  m onarch icznej form y rząd u . 
Ś w iadczy  ona , ja k ą  w  form ie tej w a ż n ą  
ro lę  g ra ją  'a n ta z je  p an u jący ch . Je s t to  
je d n a k  rzeczą  n ie  o d p o w iad a jącą  po trze
bom  lu d zk o śc i, ażeby  od fan taz ji p a n u 
jącego za leżały  losy n a ro d ó w . N a tej 
p roste j p raw d z ie  m oże też się N iem cy  
po zn a ją . P o zn a ją  się z pew n o śc ią , je że li 
—  ja k  w sk azy w ać  się zdają  n iek tó re  
sym ptom y  —  n astąp i zw ro t do sy stem u  
b ism ark o w sk ieg o . K rążą  n a w e t pog ło 
sk i, że fan tasty czn y  cesa rz  nosi się z z a 
m ia re m  o d p ra w ie n ia  g e n e ra ła  C a p m i,  
ja k  o d p raw ił W a ld e rse e g o , a p rzy w o ła 
n ia  B iśm ark a . Z nu d ziła  m u  się ju ż  ja k o 
by  m a n ie ra  rzekom o łag o d n a , zapróbo- 
w ać  w ięc chce n a  now o m a n ie ry  o stre j. 
O kazuje  się  to  z ob jaw ów  tak ich , ja k  : 
zaznaczone pow yżej o b o strzen ia  p a szp o r
to w e  ; s tra sz e n ie p a rla m e n tu  soc ja lizm em  
m ię d zy n a ro d o w y m ; o d p raw a  d a n a  p rzez 
k a n c le rza  bez w idocznego pow odu  s tro n 
n ic tw u  p ro g re sy s tó w  ; w reszc ie , p rz e 
m ó w ien ie  cesarza  n a  b an k iec ie , w  k tó -

Sprawozdanie z Zarządu Muzeum Rapperswyłskiego ( z a r . i 890)
(C iąg  dalszy).

M o ro zo w ic zo w a  A n ie la ,  z R a p p e rsw y lu  — P a te n t  na  o by w ate la  
w arsz aw sk ieg o .

N a b ie lako w a ,  z Pa ry ża ,  w d o w a  po  B elw ed erczy ku  — Dwa w ielk ie  
a rzadk ie  sz tychy  b itw y  p o d  S am o-S icrą ,  jeden  przez H. V e rn e t’a, 
d rug i  przez Bellange’go.

N .  N . ,  z k ra ju  —  W y ro k  śm ierc i  na  H ip o l i ta  Ł a b a n o w s k ie g o ,  w y
d an y  przez M oskali w  W iln ie  d. 28 m arca  1831 r.

P o  ś. p .  K r y s t y n i e  lir. O s t r o w s k i m — M undur i szlify jen. Józefa 
Bema, z r. 1831.

P r a im o w s k a ,  z P aryża ,  w d o w a  po  A dam ie ,  P ro fe so rze  z W a rs z a 
w y  — H elioskop  w łasneg o  p o m y s łu  i w łasne j r o b o ty ,  u ż y w a n y  w  o b 
serw ac jach  a s t ron om iczny ch ,  a  zaszczycony m eda lem  n a  W y s ta w ie  
p ow szech ne j  paryzkiej 1878 r . ; p o r t re t  fotograficzny ś. p . A dam a  ; 
pam ię tn ik i  w  ręk op iśm ie  Jenera łow ej  M ałachow skie j ,  z ro k u  1831 ; 
k i lka  d o k u m e n tó w  w o jsk o w y ch  p o  Jen e ra le  M ałachow sk im .

P i l i ń s k i  S t a n i s ł a w , z Pa ryża  — Ż ycio rys  z w yszczegó ln ien iem  
prac  ojca sw ego ,  ś. p. A dam a.

R a d o m t i i s k i  J ó ze f ,  ś. p . ,  b. Kustosz M u zeu m — M inia tura  z XVIII 
w ie k u  ; o b rącz k a  ś lubna ,  p rzek azana  te s tam en tem .

R a d o m i ń s k a, w d o w a  po  ś. p. Józefie — 5 ks iążek  i m ap p .
R o n ik e r ,  h r . ,  z Galicji, przez K aro la  L e w a k o w s k i e g o — 19 d o 

k u m en tów  h is to rycznych  po lsk ich ,  w  m a n u s k r y p ta c h ; 20 m onet  
s reb rny ch ,  4 m iedz ianych  p o lsk ich  i 2 s reb rn y c h  obcych ; 2 medale  
rzadk ie  s r e b rn e  po lsk ie  i 4 s reb rn e  obce.

S c h a n z  (von) J a n  L e o n ,  ze Szwecyi — O rder ,  pałasz  i dyp lom y 
ojca, oficera w  w o jsk u  po lsk ie in ,  z r. 1831.

S tó c h o w s lu  H ipo li t ,  z F r a n c j i— 10 zip. z czasów  Kościuszki.
T o w a r z y s tw o  M ło d z ie ż y  P o l s k i e j  « S p ó jn i a  ». w  Paryżu  — W ie -  

niec  złożony przez Czechów  na g ro b ie  A dam a Mickiewicza.
T o w a rzy s tw o  P rzy ja c ió ł  N a u k ,  w  P o zn an iu  — 2 tom y «H istorji  

S łow iańszczyzny », B ogusław sk iego .
U n iw e r s y te t  J a g i e l lo ń s k i— N o ta tk i  z re k to ra tu  Prof. Dra E d w a rd a  

K orczyńsk iego .
W o ł y ń s k i '  Dr. A r tu r ,  z R zymu — 2 m edale  b ron zow e  p o ls k ie ;  

140 rycin  po lsk ich  ; 46 rycin  ob cych  ; 127 dzieł i b ro s z u r  ; w spó ln ie  
z B uk o w sk im  — L isty  do k a rd y n a ła  K oźm y de T o rre s  (jak wyżej).

Z e l tn u r  E r n e s t ,  syn  przyjaciela  Kościuszki,  z H o b o k en  (w S tanach 
Zjednoczonych) — 10 przedm io tów , k tó re  były  w ła sn o śc ią  Kościuszki.

Ż o łn i e r z  z 1863-64 r o k u  — Pałasz  w łasny ,  z rob iony  d la  p o w stan ia  
18G3 r. ; zegarek  k ieszonkow y ze słon iow ej k o śc i ;  ta la r  F r y d e r y k a -  
A ugusta  III.

W  ciągu tego ro k u  Z w ie d z a ją c y c h  w  Muzeum było  p raw ie  tyleż, 
jak  i w  ro ku  zeszłym ; ty lko  P o la k ó w  by ło  mniej, gdyż w  ro k u  zesz
łym , w ielu  uda jąc  się na  W y s ta w ę  p a ryzką ,  zajeżdżali i do R a p 
p ersw ylu .  Zwiedziło  M uzeum 1,336 o sób ,  -  z tych 1,262 za op ła tą  
n o rm a ln ą  po 1 fr . ,  66 za p o łow iczn ą  o p ła tą”, i 8 osó b  darm o. Z w ie
dzających b y ło :  w  S ty c z n iu —-14, w  L u tym  — 6, w  M a r c u — 60,. 
w  K w i e tn iu — 106, w  Maju — 123, w  C z e rw c u — 166, w  L ipcu — 217, 
w  S ie rp n iu  — 302, w e W rześn iu  —• 265, w  P aźdz ie rn iku  — 53, w  L i
s to p a d z ie — 19 i w  G r u d n i u — 5. W e d łu g  n a ro d o w o śc i  zw iedzający 
dzielą się tak  : Szw a jca rów  — 681, N ie m c ó w — 151, F ra n c u z ó w — 148, 
P o la k ó w  — 126, A n g likó w  — 57, A m e ry k a n ó w  — 54, W ło c h ó w  — 46, 
R o s s j a n — 13, A lzatczyków  — 8, C z e c h ó w — 7, H o le n d ró w — 7, W ę 
g r ó w —-7, A us tra lczy kó w  — 6, H iszp an ó w  — 6, S zw edó w  — 6, Bel
g ó w  — 3, R u m u n ó w — 3, B a ta w c ż y k ó w — 2, S e rb ó w  — 2, Sz ląza k— 
nareszc ie  n iew iadom ej n a ro d o w o śc i  — 2.

I I .  S t a n  f i n a n s o w y  M u z e u m .

W  rok u  uprzedn im , 1889, pow iedz ie liśm y , iż gdy Muzeum nie p o 
s iada  żadnego  funduszu , na  P r z y c h o d y  M uzeum sk ład a ły  się ty lko  
op ła ty  za w ejśc ia ,  i w p ły w y  stałe lub jednorazow e od  ła sk aw ych  

• o f ia rodaw ców . W  ro k u  1890 m ie liśm y d w a  now e źród ła  p rzychodu , 
ł m ianow ic ie  : sprzadaż  n iek tó ry ch  m ebli  i ruchom ośc i,  a nareszcie ,  

M uzeum otrzymało zapis ,  z czego się stw orzy ł p oczą tkow y fundusz 
muzealny.

Z a p is  a n o n im o w y ,  z rea l izow any  w  sum ie (W ykaz B.) fr. 34,521 »
decyzją  R ady  p rzeznaczonym  został w  połowiefita fun
dusz m uzea lny  (głównie na re s tau racy jn e  ro b o ty  w  Z am 
ku muzealnym), a w  drugiej po łow ie  na  pow iększen ie  
funduszu  s ty pend ja lnego  ; każdy  zatem z tych dw óch  
funduszów  o d b ie ra  z tego ty tu łu  sum ę . . . .  fr. 17,260.50

O pła ty  za w e jśc ia  p rzyniosły , w ed ług  szczegółów 
wyżej pod any ch  :

1262 o sób ,  za c a łk o w ®  opła tą ,  po  1 fr. . . r,262-fr.
66 » za po łow iczn ą  op ła tą ,  od  szkół lub

to w arzy s tw  grem ja ln ie  Muzeum 
zw iedzających  . . . .  33 fr.

1328 o só b  razem , na  s u m ę ....................................... 1,295 fr.
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rem wyraził powinności parlamentu 
przyjmowania wniosków rządowych. 
Jest to uściełanie drogi, jażeli nie dla 
Bismarka in  persona, to dla bism ar- 
kjady. W  niedalekiej zapewne przyszło
ści będziemy wiedzieli, jak się rzeczy 
obrócą w  Berlinie, gdzie hum or panu
jącego odegrywa rolę decydującą. W ie
dzieliśmy o fanlastyczności W ilhelm a II, 
ale — powtarzamy — lepsze mieliśmy
0 jego głowie wyobrażenie. Fantastycz- 
nośc monarchy przy słabej głowie spro
wadza niespodzianki, które poddani dro
go opłacać muszą. Ponieważ w liczbie 
poddanych W ilhelma II znajdują się 
spółbracia nasi, więc nas jego głowa 
obchodzi i dla tego zaznaczamy sympto- 
m ata, znamionujące słabość klepek, osła
niających mózg wnuka królowej W ikto- 
rji, zamierzającego — jak  słychać —- 
odwiedzić niebawem babkę i ugłaskać 
przy tej okazji Anglików.

W  przeglądzie niniejszym do zano
towania mamy dwa przesilenia gabi
netowe : jedno w Bukareszcie, drugie 
w  Belgradzie. W  Bukareszcie nowe mi
nisterstwo otrzymało votum  nieufności 
od razu, jak skoro się. izbie przedstaw iło: 
powinno wi<‘C było ustąpić ; nie ustąpiło 
jednak — rozwiązało izbę i kraj do no
wych powołało wyborów. W  Rumunji 
polityce nadają kierunek intrygi moskiew
skie i intrygi austrjackie. Te ostatnie 
przeważały dotychczas: od rezultatu 
wyborów zależy, czy będą przeważały
1 nadal. W  Serbji ujęcie stanu władzy

przez Pasicza, zdeklarowanego stronnika 
Rossji, oznacza przeważenie się szali na 
stronę intryg moskiewskich. Dla gabi
netu wiedeńskiego byłoby to niepomyśl- 
nem, gdyby gieograficzne położenie Ser
bji nie sprawiało, że miłość dla niej 
Rossji musi być platoniczną. Nawet pan 
Pasicz tego stanu rzeczy zmienić nie 
może. Zaznaczyć winniśmy objaw jeden 
charakterystyczny. Jeden z członków 
skupsztyny, p. Stojanowicz, ogłosił bro
szurę, w której wzywa kraj do zrzucenia 
z tronu Obrenowiczów i zaprowadzenia 
respubliki. Autor pociągnięty został do 
odpowiedzialności sądowej i w sprawie 
tej, ponieważ deputowanych osłania nie
tykalność, toczyły się w izbie rozprawy 
gorące, przy których Stojanowicz przy 
projekcie swoim obstawał. Projekt ten 
pojawia się w  Serbji nie po raz pierwszy 
i, pomimo że izba zezwoliła na sądowe 
jednego z jej członków ściganie, nie 
zdaje się, ażeby był odosobnionym. For
ma republikańska, gdyby została przez 
państewka bałkańskie przyjętą, pomo
głaby do uregulowania spraw  na pół
wyspie. Niezgodę szerzą wielkie am bi
cje, lęgnące się pod małemi koronami i 
dające się wyzyskiwać przez wielkie ga
binety. Ażeby tam ład jakiś możliwym 
się stał, potrzeba przedewszystkiem am 
bicje te usunąć, na nich bowiem, niby 
na klawiszach, koncerty intryg wygry
wają Moskwa i Austrja.

W  tej ostatniej zakończyły się wybory 
do Rady Państw a, do których tak nie

spodzianie powołane zostały kraje ko
ronne. W ypadły one niekoniecznie po 
myśli rządu, z wyjątkiem Galicji. W ięk
szość reprezentacji galicyjskiej wReichs- 
racie, jak  była, tak i nadal pozostanie 
stańczykowską a to, dzięki naciskowi, 
jaki rząd na wybory wywarł. W  kurji 
gmin wiejskich aresztowano bez ceremo- 
nji i w  więzieniu przetrzymano wybor
ców, których wpływ przeszkodzić mógł 
powodzeniu kandydata rządowego. Mimo 
to wybory te wykazały objawy niektóre 
pocieszające. Najważniejszym według 
nas jest żywsze jak kiedy zainteresowa
nie się włościan sprawą publiczną. 
W  wielu miejscowościach, w  obwodach 
Galicji zachodniej, sami oni agitację pro
wadzili i własnych kandydatów stawiali 
a w  programach przez nich ogłaszanych 
o sprawie polskiej była mowa. Jest to 
objaw pocieszający z tego względu, że 
kwestja la raz postawiona na gruncie 
chłopskim nie zejdzie już z niego. Na 
gruncie tym ziarno schodzi powoli, lecz 
się pleni bujnie. Nacisk rządowy, w yka
zując ludowi niesprawiedliwość ze strony 
rządu obcego, wykazuje rządu tego na
turę i przez to samo wzmacnia patrjo- 
tyzm polski, któremu akcent wyraźnie 
demokratyczny nadały obie stolice. •—- 
W  Krakowie stańczycy ponieśli porażkę 
zupełną, nie zdoławszy przeprowadzić 
wyboru Leona Chrzanowskiego, czło
wieka z ich grona najsympatyczniejsze
go : z urny wyborczej, na przekór całe
m u usiłowaniu stańczyków i ogromne-

O fia ry  s ta le  lu b  je d n o ra zo w e ,  w raz  z d ro b n y m i p rzychodam i,  
p rzyn ios ły  :

a. Z eb ran o  w  E u ro p ie  :

B enze ls t ie rn a -E n g es tro m , h r .  W aw rzy n iec ,  z Poznania ,  
jako c z ło n e k  w iec zy s ty  

B uko w sk i  H enryk ,  ze S tockho lm u . . . .
Ghełmicki Jen e ra ł  ś. p , z L izbony  . . .
G a łęzow ski Józef, z P a ryża  . . . . . .
G arczyńska  Jad w ig a ,  z Paryża ,  s ta lą  o p ła ta  .

d° d° d a r  je d n o r a zo w y  .
G ie rszyńsk i Dr., z Ouarville, s ta ła  o p la ta  .

d° d a r  je d n o r a zo w y  .
G ierszyńska  Marja , żona . . . . . . .
G órecka  Marja, z P aryża  . . . . . .
H ab ich  E d w ard ,  z L i m a ......................................................
Jacq u e t  Melle. z Pa ryża  . . . . . . .
J a n k o w sk i ,  z L y o n u ...............................................................
Je łow ick i  T eo d o r ,  z Pa ryża  . . .
Je rzm an o w sk i  E razm , z N o w eg o -Y o rk u ,  stała, o p ła ta  .

d° d a r je d n o r a zo w y
K asp a re k ,  z P a r y ż a ............................................
K asprzycki P io tr ,  ze L w o w a ...........................................
K lin k o w stró m  z Ł a b eń sk ic h ,  b a ro n o w a ,  ze Szwecji 
L a n d o w s k i  Dr., z Pa ryża  . . . . . .
L e w a k o w sk i  Karol, ze L w o w a  . . . . .
L e w e n h a rd  Dr., z P a r y ż a ......................................................
Ł aw sk i  Jan , z N o rk ó p in g ,  w  Szwecji . . . .
M ichałowski P. M. v. E k e b o rg ,  z E rk o p in g ,  w  Szwecji .
O g o n ow sk a ,  z Bolonji . . . . . . .
R a jsk i Jan  N ep om u cyn , z P a r y ż a ...........................................
S k ib n iew sk i ,  z P rz e m y ś la   ...........................................
Szacińsk i,  n ad w o rn y  fó to g ra f is ta J .K .  Mości, zChris t jan ji  
Zdzitowiecki W ład ys ław ,  z P a ry ż a  . . . .
A n o n im y  : A. — 3 f r . ;  D. — 38 f r . ; K. — 20 f r . ;  L. —

20 f r . ; N. — 4 f r . ; N . — 2 f r . ;  S. •— jako cz ło n ek  w ie 
c z y s ty — 300 f r . ;  S — 99 fr. 25 ; S . —719 f r . ;  S . —-ófr.
05 c . ;  W . — 3 f r . ;  W .  — 2 f r . ;  — ra%em .

P ro cen ta  od  funduszów  u b a n k ie ra  w  R a p p e rsw y łu  zło
żonych . . . . . . . . .

Drobne p r z y c h o d y ..................................................................

Razem

fr. 300
» 100
» 20
» 50
» 10

10
« 20
D 20

20
» 10
» 50
» 10
» 3

100
)) 1000
» 500
)> 20
)) 4
y> 72
» 100
» 100
)> 5
» 3 0
» 14.40
» 6.05

10
» 20
» 14.40
» 20

» 516.30

» 73
» 1.50

fr. 3229.65

b. Z eb ra n o  w  A m eryce , przez J e r zm an o w sk ieg o  E razm a  :
Z przeniesienia  d o la ró w  56.50A ron so n  A rtur  . . d o la rów 0.25

B enedic t E. C. . . » 5
B enedic t F. . . . » 5
B enedic t  Jam es  . u 5

1Białd W ła d y s ła w  . »
B oocock  S. W .  . . » 5
Bruce ...................... » 5
C ram er  A. P. . . 1
D esm ond  W illiam » 0.50
D esm ond  W .  . . . D 0.50
Dietrich C. F. . . » 5
D w orzecki J. . . » 0 . 50
Enfer  E ..................... » 1
F ra n k  F. Jo h n  . . » 5
G raham  R. M. C. . » 10
G rah am  R. M. C. . » 0.25
He w  A. Je rom e . . i i 1
K eene H ................... i i 5 '
K opankiew icz  Ant. » 0.50

K o rn o b is  T eo d o r  . )) 0 . 5 0
L andeck i Apolin . . » 0 . 2 5
M ahoney  T. . . . » I
M onczyński Marjan » I
Proel A. B. . . . D 5
Śleszyński Stanisl. » 0.50
Smith  Samuel . . )) 1
T ag  C asim ir  . . . » 5
Tag Ch. F. . . . » 5
T ersk i  Teofil . . . )> 0.50
T o w arz .  Z jedno

czenie P o la k ó w . » 10
W alc o tt  F ................ )> 5
W a s to n  H ................ » 1
W ilk in s o n  A. W . 5
W o o s te r  C. K. . . )) 1
Złotnicki Karol . . » 0 . 2 5

Do przeniesienia d o l a r ó w ^ ó . j o  
P rzek azane  z N o w eg o -Y o rk u  w  sumie

R azem , d o l a r ó w 98.50
f ran k ó w  500.85

co, razem  z wyżej w y kazan em i sk ład k am i ,  p o d -  
i  n ies ie  w y so k o ść  ich d o ......................................... franków  3,730.50

O sta tn ie  źród ło  p rzy ch o d ó w  tego ro czny ch ,  jak  wyżej już w yk aza 
liśmy, pochodziło  ze s p r ze d a ży  r ó ż n y c h 'm e b l i  po ś. p. O s trow sk im  
pozosta łych , a  uznanych  przez R ad ę  jako  nie  da jące  się zużytkow ać 
w  M uzeum ; z tąd  odeb ra l iśm y  ogó łem  (W ykaz  C.), sum ę f r . 910.50

P rzech od ząc  teraz do W y d a tk ó w  m uzealnych za ro k  1890, zauw ażyć 
w y p a d a ,  iż i ten  rok  b y ł  b a rdzo  d la  nas  uciąż liwym. Nie m ów iąc  
b o w ie m  n aw et  o w y d a tk ac h  sp o w o d o w an y c h  re s tau racy jn em i ro b o 
tam i,  k tó ry ch  w szystk ie  rachu nk i  nie były  nam  naw et jeszcze p rzed 
stawionemu, i k tó re  na  k ilka  łat p rzyszłych m uszą  być  ciągle dość  
znacznemi ; m ieliśm y inne  jeszcze p o w o d y  p od w y ższen ia  w y d a tk ó w , 
m ianow ic ie  :

Długa ch o ro b a  byłego  K ustosza , R a d o m iń s k ie g o ,  zakończona 
śm ie rc ią  jego w  Czerwcu r. z., narazi ła  nas na znaczne ba rdzo  koszta, 
d o k to ró w ,  apteki ,  pog rzebu  i inne. Znaleźliśm y się przy  tern w  k o 
n ieczności  p rzy jąć  na  siebie  u trzym anie , na  ro k  cały od  L ipca r. z. 
rachu jąc ,  w d o w y  po  by łym  K ustoszu ,  P a n i  R a d o m iń s k ie j ,  jakoteż 
byłej S ek re ta rk i  Założyciela Muzeum, w d o w y ,  Pan i M o ro zo w ic zo w e j.
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m u naciskowi rządowemu, wyszli kan
dydaci demokratyczni, dr. Ferdynand 
W eigel i dr. August Sokołowski. — 
W e Lwowie część pewna ludzi, znanych 
z dobrej strony w obozie demokratycz
nym, dała się użyć za narzędzie do oba
lenia niemiłego stronnictwu rządowemu 
Dra Karola Lewakowskiego. Z tego po
wodu przy wyborach doszło do rozru
chów ulicznych, mimo to K. Lewakow- 
ski wybrany został. Cześć obydwom 
stolicom !. . .

W  obozie rusińskim  do zaznaczenia 
jest to jeno, że przepadli z kretesem 
moskalofile, pobici na głowę przez austro- 
filow, będących podgatunkiem  stańczy
ków, podporządkowujących sprawę n a 
rodową interesom dynastji i kościoła. 
Tryum f swój zawdzięczają oni popar
ciu rządowemu, dzięki którem u zasiędą 
w Radzie Państw a w liczbie siedmiu 
przedstawicieli.

G Ł O S  Z KRAJU

Odczyt w rocznice powstania r. 1863 (1)
Zeszliśmy się dla uczczenia wielkiej i 

smutnej rocznicy walki o n iepodległość n a 
szą. W ie lk ie j ,  bo z punktu  historycznego 
w ielką  je s t  każda w alka podjęta  w imię 
cywilizacji, w imię wolności i n iepodległo
ści,  bez której niema dla narodów  szczęścia. 
Sm utne j ,  bośmy tę b itw ę przegrali  a walka 
skończyła się, j a k  każda przegrana,  upad
kiem ducha i ogólnem pognębieniem. Nie 
dość tego, — ten, który nas zwyciężył, zw y
cięstw em  nie zadowolili! się, ale zapragnął 
nas  z łam ać —  i oto w ciągu 28-u iiu  lat ani 
na chwilę nie zaprzes tano znęcania się nad 
nami stopniowego, sys tem atycznego i okrop
nego.

Uo sm utniejsze , że s ię  w śró d  spo łeczeń 
s tw a  naszego znaleźli tacy, którzy tę walkę 
potępili i m e wahali się u trzym yw ać,  że ona 
przyniosła nam zem stę Moskwy. Je s t  to 
oskarżenie ciężkie dla tych, którzy  broń 
podnieśli w obronie w łasnego  k ra ju  i sm utny  
horoskop  dla pokolenia, które nie zaw aha 
się  zmierzyć się z w rog iem  w  przyszłości. 
A je d n ak  nie j e s t  to oskarżenie now e. Ile 
razy us tępow aliśm y z walki zwyciężeni, 
tyle razy sypa ły  się na nasze g ło w y  prze
k leń stw a  s łabych i o sczers tw a podłych. 
W  epoce panow ania  p ra w a  silnego, ten 
m iew a rac ję ,  kto ma siłę. Szkodliw e je j  
działanie każdy dostrzega, bezw iednie w ięc  
b ije  czołem przed g ruchosącą w szystko  po
tęgą.  W  ten sposób w y tw arza  się kult  siły. 
Nie jest to  bynajm nie j czeinś uow em  w  dzie
ja c h  św ia ta .  Dawniej czczono molochów  i 
b irm anów , a dziś is tnieje podobny kult dla 
ca rów  i B ism arków . S tanow ią om potęgę — 
n iezaprzeczenie , lecz nie w ynika z tego 
abyśm y mieli rzucić się w  j e j  ram iona i o d 
dać się na pożarcie.

A  jednak  g a rs tk a  ludzi,  dbałych o swój 
spokój, m a ją tk i  lub szukająca  na łonie 
nowożytnego molocha kar je ry ,  rada -by  po 
pchnąć cały naród w  objęcia potentatów. 
R ozum ow anie  tych ludzi z niemieckiemi 
nazw iskam i lub n iemiecką duszą bardzo

(d) Na o'dczycie tym, wygłoszonym w  zaborze ros- 
syjskim, zgromadzonych było kilkuset obojga płci 
słuchaczy.

proste  : gn iewaliśm y naszego pana niespo- 
kojnem zachow aniem  się, a on przez zemstę 
pożera nas ; przestańm y go gniewać,  upad
nijm y przed nim na kolana, obiecajmy sp o 
kój i pop raw ę ,  a on otw orzy nam przybytek 
ła sk  swoich. J e s t to  rozum owanie egoistów, 
którzy radziby żyć cudzym kosztem, bez 
w zg lędu  na to, że popychają do zguby 
innych, kupu jąc  sobie stanowiska i względy  
— nieszczęściem i zaprzepaszczeniem p rzy 
szłości narodu.

Upokorzeniem w łasnem  nie zmienimy po 
lityki Rossji .  Jeszcześm y byli potężnem i 
samodzielnem pańs tw em , kiedy R ossja  roz
poczęła sw oją  politykę podboju i cen tra li
zacji.  Z agarnąw szy  Nowogród, P sków , 
Kazań, dotarła do gran ic  Złotej Ordy i u łu -  
sów  ta tarskich  w  stepach A zow skich ,  R o z 
piera ła  się. na wszystkie  strony. Zdobywała 
nie p row incje  lecz państwa potężne, w iększe 
od Polski —  i cóż się z niemi s ta ło ?  U p o 
korzyły się w szystk ie  — to praw da,  ale czy 
ła skaw ość  Moskwy pozwoliła istnieć s a m o 
dzielnie rzeczpospolitoin rusk im , carstw om  
A strachańsk im  i Kazańskim ? Czy zachowała 
samodzielność Krymu ? Czy uszanow ała 
może w olność górali K aukazkich? Nie 1 Bo 
je j  polityką, ja k  n iegdyś T atarów  K ipczac- 
kich było dążenie do s tw orzenia  pańs tw a ,  
opartego na sile brutalnej.

Taką je s t  idea pańs tw ow a całego w s c h o 
du. R o ss ja  po T atarach , najbliższych jej 
nauczycielach, odziedziczyła nie tylko t r a 
dycje historyczne lecz i ś rhdki walki.  J ak  
przed  chąnam i w ielkiego S e ra ju  nad W o łg ą  
kniaziowie m oskiew scy  musieli  pełzać na 
kolanach, z łańcuchem na szyi,  tak potem, 
zos taw szy zwycięzcami, w łasnym  i p o d b i
tym narodom  kazali tylko pełzać przed sobą.

Polityka Ross ii  od w ydobycia  się z j a rz 
ma ta tarsk iego  pozostała do dziś dnia taką 
samą. Cały w schód, cała północ i południe 
legły  u  podnóża tronu carskiego i zm oskwi- 
ciły się. Z nami najcięższa w alka, bośmy 
i najpóźniej zostali zwyciężeni i oświatą 
przewyższaliśm y zdobyw ców. Tem sroższy 
ciężar niewoli czu jem y.

Marzyć w ięc  o jak ichś  łaskach Moskwy, 
gdzie tradycje  rządów  ta tarskich panują  
w  całej s i l e ,  je s t  po pros tu  nonsensem. 
W y c ią g an ie  ręki do zgody z niedźwiedziem 
je s t  to oddawanie się na  pożarcie. Licząc na 
łaskę Moskwy, podobni bylibyśmy do gęsi 
oddających się z zaufaniem na sąd lisa. Na 
tej drodze przyszłości dla nas  nie m a ! Nie 
o zgodzie z nami, lecz o wcieleniu nas, 
o przerobieniu na Moskali myśli rząd Najjaś. 
P ana .  N aw oływ ania  więc w  tym k ierunku 
są  w s trę tn e  w szelk iem u poczuciu godności 
narodow ej .

Inni radziby szukać odrodzenia na drodze 
wyłącznie ludowej. Jes t  to droga odgadnięta  
dobrze, ale nie dobrze zrozumiana. Nie ulega 
wątpliw ości,  że n > stronie ludu je s t  n a j 
większa siła, ale dziś j e s t  on najciem niejszy  
ze w szys tk ich  i najłatwiej dający się p o 
w odow ać  M o sk w ie , —  więc też p rzede-  
w szystk iem  nad je g o  ośw ia tą  pracować 
potrzeba, ażeby ja k ą ś  p rzec iw w agę  s tw o 
rzyć i w yrobić w  nim św iadom ość narodow ą. 
Tym czasem  uznaw szy  lud za fundament 
spo łeczeństwa —  bardzo słusznie — radziby 
niektórzy do odbudow ania  Polsk i  tylko lud 
zaprządz. Ze je s t  on fundamentem budow y 
państw ow ej każdej, a w ięc i naszej być 
musi,  j e s t  to rzeczą niezaprzeczoną ; w iem y 

I że istnienie bez fundam entów  jakiegobądź 
1 gm achu narodow o-państw ow ego  je s t  nie- 
j  możliwem ; ale bądźmy w  pragnieniach n a -  
j  szych logiczni i spraw ied liw i.  Jak  żadna 

budow a tak samo i pańs tw o  nie sk łada się

z fundam entów  tylko. Są jeszcze  słupy, 
belkow anie ,  pułap, wiązanie — jednem  sło
wem m nóstwo części sk ładow ych. Kto-by 
chciał je d n ą  z nich usunąć,  osłabiłby gm ach 
i, pomimo najlepszych fundam entów  jego ,  
przyczyniłby się do ru iny. (D. n .)

ROZMAITOŚCI
=  P aryzk ikoresvonden t <t K ra ju*  (peters

burskiego) — biedak żali s ię  na p rasę  em i
g racy jną ,  oskarżając  ją ,  że oba je j  organy 
odznaczają się « w spólną a  osobliwą n ie n a 
wiścią dla K ra ju  w ogólności, a w szczegól
ności dla paryzkiego koresponden ta  tego 
p i s m a . » Odznaczają się one nie n ienawiścią, 
ale domaganiem się, ażeby szanow ny mąż, 
pisu jący  pod pseudonym em  N em o , p isyw ał 
p raw d ę .  Rozmijanie się z nią, św iadcząc 
o złem inoralnem w ychow aniu ,  zaw sze na 
karcenie zasługuje .  S zanu je  się przeciw nika 
naw et, co idzie d rogą honorową. Podaw anie  
rozmyślne w iadom ości fałszywych, j a k  np.
0 em igracy jnych  dziennikach w liście z 3 lu
tego b. r . ,  nie licuje z honorowością . Albo, 
ja k  wygląda nas tępująca  do em igracji  pol
skiej w P aryżu  apostrofa : .. . « byle się w as  
trzech  zebrało do kupy , już  tw orzycie  całe 
społeczeństwo, i w  tem społeczeństw ie rząd,
1 w  tym rządzie dykta turę.  I w ydajecie  d e 
krety, rozsyłacie okólniki (mam ich cały stos 
u siebie),  domagacie się posłuszeństw a, 
nakładacie podatki (dostałem pozew  jeden  
i d rug i i czekam egzekucji), zarządzacie 
śledztwa po cudzych kieszeniach {i do tego 
ju ż  przyszło)! » Dyktatury , dekrety, pozw y, 
e g z e k u c j e , śledztwa : w ypadałoby  chyba 
wyśledzić, kto i kiedy śledztwo w  k ie sze 
niach pana Nenio zarządził, ale na to potrze- 
baby, ażeby oskarżający sform ułow ał o sk a 
rżenie dokładnie i z p raw d ą  zgodnie.

*

*  *

=  S typ en d ja  imienia K opern ika .— Ze sk ła
dek publicznych ustanow iony  został przy  
un iw ersy tecie  w arszaw sk im  fundusz, z o d 
se tków  od którego w ypłaca ją  się s typendja  
uczniom, pośw ięca jącym  się  m atem atyce. 
W  r .b .  z pow odu rocznicy urodzin (3 marca) 
znakomitego naszego astronom a, rek to r  un i
w ersy te tu  w arsz.  donosi,  iż w  b. r. nauko
w ym  z funduszu  tego pob ie ra ją  s typend ja  
i w sp a rc ia :  Dymitr G o n ia re w ,P io tr  Dobrow, 
Dymitr R iezcow  i W ik to r  Biernacki — trzej 
Moskale, jeden  P olak  —  na ogólną sum ę 
r s r .  520. P rócz  tego, s tosownie do w y b o ru  
rady  ogólnej un iw ersy te tu ,  kandydat nauk 
m a tem aty c zn y c h , Paulin  Zóraw ski,  dele
gow any  został w  r.  b. za granicę dla ksz ta ł
cenia się w  astronomii z płacą roczną 600 rs .

♦
*  H

=  Z  L yonu  ob. Łukaszew sk i zawiadamia 
nas, że od czasu śmierci nieodżałowanego 
ś. p. W a n e r ta  obchody narodow e nie o d 
byw ają  się tak, j a k  za życia je g o .  O dbyw ają  
się jednak .  P rzeb y w a jąca  w  Lyonie g a rs tk a  
w ychodźców  polskich o k ra ju  nie zapomina. 
Rocznicę styczniową święcono w  roku  bież. 
w  mieszkaniu  ob. B e rgm ana  w  szczuplem 
gronie.

*

i i  *

=  Rocznica b itw y pod  Stoczkiem . — P rz e 
słano nam  ze Lwovva kar tkę  z nas tępującem  
zawiadom ieniem : Z pow odu 60ej rocznicy 

! w iekopom nego zw ycięz tw a w o jsk  polskich 
pod  Stoczkiem, d. 14 lutego 1831 r .  odbyło
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się  dzisiaj o godz. iOej rano, w  tute jszym 
kościele 0 0 .  B ernardynów , s taraniem  m ło 
dzieży uczącej się, nabożeństw o dziękczyn
ne, które ściągnęło do kościoła mnóstwo 
rodaków , kilku s iw ych L is topadow ców  i 
og rom ną liczbę młodzieży obojga płci. Po 
nabożeństw ie  udano się na cm entarz łycza
kow ski,  gdzie na wspólnej mogile w e te ra 
nów  z r. 1831, po odśpiewaniu  hym nów  
narodow ych, p rzem ów ił gorąco do zg rom a
dzonych p. Kazimierz K alinowski i, opow ie
dziaw szy barw n ie  b itw ę  pod Stoczkiem 
po rów na ł  dzień chwały , jak i  Po lska  przed 
60ciu laty święciła z dniem rocznicy, ' o b 
chodzonej przez naród w  niewoli. Po m o
w ie,  która silne na zebranych w y w a r ła  
w rażenie ,  odmówiono M ickiewiczowską li- 
tanję.

*
*  J*

=  S i  non e ve.ro. — Z W a r s z a w y  Kólnische 
Z tg .  o trzymała może n iep raw dziw ą,  w  k aż
dym  razie możliwą nas tępu jącą  w iadom ość : 
« P rzed  mniej więcej pół rokiem przekonała 
się policja tutejsza o tern, że uczniowie 
szkoły handlowej i kilku g irnnaz jas tów  sp ro 
wadzili sobie z zagran icy  dzieła, w  Rossji  
zakazane, treści « socjalistycznej ». Śledztwo 
w ykazało  w inę  16tu młodzieńców, w  w ieku  
15-19 lat. J e n e ra ł-g u b e rn a to r  H urko  ukara ł  
w innych  2-3 miesiącami aresztu . Rodzice 
ich udali 's ię  z p rośbą  do cara o u ła sk aw ie 
nie. Tenże napisał na prośbie w łasno ręcz
nie : dla katolików (Polaków)* karę  p o w ię 
kszyć pięć razy, dla żydów  zaś trzydzieści 
razy. Tylko p raw osław nym  uczniom nie 
powiększono kary .  » Zapew ne tyczy się to 
tej sp raw y,  o której korespondencja  Timesa 
pisze dokładniej.

  " ------j  ~ P ~ 8  " ' " —

S P 1 U W Y  EMIGRACYJNE

D o  B r a c i  w  E u r o p i e !
N ev-Y o rk  d. 2 3  lutego 18 9 1  r .

W  roku bieżącym przypada 100-letnia 
rocznica ogłoszenia pamiętnej K onsty tuc ji  
3 - " 0  maja. U w ażająctę  w ażną chwilę dziejo- 
w ą  niejako za punkt w yjśc ia  nowoczesnej na
szej historji ,  my Polacy zamieszkali w  Ame
ryce ,  postanowiliśmy skorzystać z dogodnych  
politycznych w aru n k ó w , w ja k ic h  się z n a j 
dujem y, i upam iętnić w ielką rocznicę całym 
szeregiem  uroczystych manifestacyj.

Manifestacje owe ogniskow ać się będą 
w  dwóch głównych punktach  S tanów  Zj edno- 
czonych, w  N ew -Y o rk u  i Chicago i w  obu 
tych miejscowościach czynione są energiczne 
p rzygotow ania  w  celu zrobienia uroczystośc i 
odpowiednią powadze chwili.

Zdaniem uaszem, obchód g łó w n y  łączący 
w szystko, cokolwiok je s t  polskiego w  A m e
ryce, a naw et m ogący liczyć na udział naszych 
b rac i ze sta rego kra ju ,  powinien się odbyć 
w N ew -Y o rk u ,  ja k o  w .g łów nem  ognisku  ży
cia politycznego i cywilizacyjnego S tanów , 
ja k o  w m ie śc ie  najw iększem  i na jp ierw szem  
w  A meryce. To też ju ż  od 9 miesięcy delega
ci blizko 5 0 - c i u  T ow arzystw  polskich z New- 
Yorku, Broklyna, Je rsey  City, N ew arku ,  P a 
terson, Passa ic  i okolicy, odłożywszy na bok 
drobne spory  i zawiści, p racu ją  wspólnie  nad 
przygotow aniem  wielkiej narodowej uroczy
stości w  N ew -Y o rk u .

P rz y  ninie jszym załączamy w ypracow any  
już  boprzednio p rog ram  obchodu (1), który

(1) P ro g ra m u  n ie  o g ła sz am y , p o n ie w a ż  s to su je  się  on  
d o  w a ru n k ó w  m ie js c o w y c h , p rz e to  n a m  za w z ó r s łu -

w ykonany  zostanie zpew nem i zmianami, sto- 
sow nie  do okoliczności i posiadanych zaso
bów ; nie wątpimy też, że licznie zgrom adze
ni w  tak uroczystej chwili Polacy potrafią ją  
upamiętnić w sposób trw alszy ja k im ś  czynem 
społecznej czy też innej natury.

Jes teśm y przekonani iż w  obchodzie 
uczestniczyć będą przedstawicie le  Polonji  
i delegaci T ow arzystw  polskich z-całej A m e 
ryki.  P ragnęlibyśm y jednak ,  aby w  naszej 
uroczystości przyjęli także udział i Bracia 
ze s ta rego  kra ju ,  aby w  naszym pochodzie 
znaleźli się rodacy z trzech dzielnic Polski 
i z em igracy jnego  w ygnan ia  w  Europie ,  
a p rzynajm niej ich przedstaw ic ie le ,  — było
by to zaś tem w łaściw sze,  że zapew ne ani 
w  k ra ju  ani n a  europejskie j em igracji  o k o 
liczności n iepozw olą  urząd,kć obchodu 100- 
letniej rocznicy tych rozm iarów, co nasz.

P odając  przeto do waszej wiadomości,  
Bracia, to, co czynimy i czynić zamierzamy, 
prosim y W a s ,  Bracia , w  imię wspólnej idei 
narodow ej, która nas ożywia, w  imię w spó l
nej naszej Matki-Ojczyzny, której w szyscy  
je s te śm y  dziećmi, o pomoc i poparcie 
w  naszej pracy, o przyjęcie udziału, jeśli  to 
możebne w  liaszem obchodzie.

Kom itet A g ita c y jn y .
Z łona Ogólnego Komitetu urządzającego 

Obchód stuletniej rocznicy K onstytucji  3-go 
Maja :
F. FI. T o p ó r  ; R. Ł o b a z i ń s k i  ; W ła d y s ła w  

K a m i e ń s k i  ; I. R o s t k o w s k i  ; Marcin P i a 
s e c k i  ; MarjanToBOLEwsiu ; Józef  S t a w s k i ; 
H .  N a g i e l .

P . S . —  W sze lk ie  kom unikacje i zgłosze
nia się prosimy adresow ać na ręce Sekreta rza  
Komitetu Ogólnego, W ł .  Kamieńskieo, 116, 
Ellery, Broklyn, N. Y. United S ta te s  of 
America.

♦
*  *

P r o t o k ó ł  N. 31 z g r o m a d z ;  o g ó l n . 1 l u t e g o  
1891 r . B y ł y c h  u c z n i ó w  S z k o ł y  P o l s k i e j .

P rotokół Nr. 51 za w ie ra  w  sobie s p r a w o 
zdania zarządu z czynności porządkow ych, 
z obchodów i ze stanu kasy .  Ta ostatnia 
w  rub ryce  funduszu  rezerw ow ego p rze d s ta 
wia cyfrę 13.743,JO f r . , w  stanie czynnych 
2.29!j  80 fr., w  s tanie b iernym  532, 30 Ir. 
Dalej nas tępu ją  rubryk i : dochodów  od 
członków honorow ych  841,80 f r . ; fundusz 
szkolny 19.276, 75 fr. z 10.000 fr. przezna- 
czonemi na stypendium w  szkole polskiej ; 
kasa B iuletynu 1.300 fr. i 778,16 fr. różnicy 
pomiędzy stanem  czynnym a s tanem  b ie r 
n y m ; fundusz pomocy naukow ej 25.588,12 
f ranków  i 203,77 fr. różnicy pom iędzy sta
nem czynnym  a stanem  b ie rnym  ; kasa  od
czytów 15,70; kasa  pomocy dla te rm ina to 
ró w  112 fr. W y k a z  dochodów i rozchodów  
świadczy o s ta łym  rozw oju  S tow arzyszenia  
b. uczn. Szk. P . W  protokule obok sp ra 
w ozdań zna jdu jem y list Zarządu byłych 
Uczniów Szk. Polskiej do Zarządu Tstw a 
h is toryczno-lite rack iego  'V P aryżu ,  w ysto
sow any  do tego ostatniego z pow odu z a 
miaru  oddania własności T s tw a  i dalszego 
k ierunku działania w ręce Akadernji um ie
ję tności w  K rakow ie.  Z listu tego w y jm u 
je m y  ustęp  n as tępu jący :  « O zadaniach j e 
dnak i celach T s tw a  hist. lit. w  P aryżu  
m am y takie w yobrażenie ,  odpow iednie  na- 
szem zdaniem jego  tradycji, że powinno 
było stać tu na s traży  p ra w  naszych nie-

żyć n ie  m oże. N ie  m o g lib y śm y , n a p rz y k ła d , u rząd z ić  p o 
c h o d u  p ro c e s jo n a ln e g o  po  m ia s ta c h , j a k  to  uczy n ić  z a 
m ie rz a ją  b ra c ia  n a s i w  A m e ry c e , (p rzy p . R e d .)

przedaw nionych i bronić j e  d rogą p ropa
gandy  naukow ej i historycznej,  p ro s to w a
niem błędów popełnianych rozmyślnie lub. 
nie przez zachodnich publicystów, w y d a w a 
niem dokum entów  w ystaw iających  k w e s t ję  
polską w e  właściwein świetle, nie o pusz
czając n igdy w tej p racy s tanow iska zasad 
odwiecznych sprawiedliwości m iędzynaro
dowej t. j .  dopominając się uznania p raw a  
Polski do diepodległości i całości. » Gdyby 
w  rzeczy samej Tstw o hist. lit. zadanie to 
na celu °miało, to by m u nigdy przez myśl 
przesunąć się nie mogło zrzeczenie się  dzia
łalności swojej na rzecz Akademii k rakow 
skiej.  P rzypuszczać jednak  można, że udzie
lone mu przez Tstw o byłych Uczniów Sz. P. 
napom nienie sp ros tu je  je g o  zadanie i spro
wadzi rew iz ję  us taw y ,  zastosow ując j ą  do 
w ym óg  chwili obecnej.

*
* *

Podany  zostałem  na kandydata do Zarządu 
Zjednoczonych T ow arzystw  polsk. w  Szwaj- 
carji.  Dziękując za zaszczyt ten, oświadczyć 
muszę, że nie z własnej woli ani dla pow o- 
dow  osobistych — urzędu  w  Zarządzie przy
ją ć  nie mogę. U praszam  przeto łaskaw ych 
na m nie  obywateli  o ominięcie nazwiska 
m ego  przy g łosow aniu .

G enew a d. 10 m arca  1891.
Z. M i ł k o w s k i .

*
* *

Podajem y do wiadomości,  że ciągnienie 
lo terji artystycznej,  urządzonej staraniem 
Komisji opieki nad Grobami pol.-kiemi w P a 
ryżu, odbędzie się publicznie w przyszłą 
Niedzielę, dnia 22 marca, o godzinie 2ej po 
południu w lokalu Czytelni polskiej, m e  de 
1’A rbre  sec, 46. Poprzedzi je  W y s ta w a  pu
bliczna nadesłanych losów, k tóra  urządzoną 
zostanie w tymże lokalu d. 20 i 21. m arca.

W  imieniu Komisji .
Dr. L e w e m u Ai tu .

BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI

Un T y r a n  r u s s e  ( w yznania  półurzędow ca  
moskiewskiego). — Pod tytułem tym wyszła 
u  A. Reiffa w P aryżu  broszura ,  zaw ierająca  
w  sobie, poprzedzona w stępem  tłumaczenia 
z rossy jsk iego  artykułu  p. t . :  « Z  okazji 
jub ileuszu  pięćdziesiątletniej służby A. L .  
A p u c h t in a , kuratora okręgu  naukow ego 
w arszaw sk iego ,  przez  jego  a d m ir a to r a .» 
T łumaczenie to, dokonane przez T. L., daje 
w ie rn y  obraz środków  russytikacyjnych, 
przedsięw ziętych w  P o lsce  w  zakresie  ed u 
kacyjnym . Dobrze, że się o tem dowiedzą 
F ra n c u z i— poznają bliżej przyjaciół swoich. 
Tłumacz dopuścił się błędu jednego , p rze 
kładając  w yrazy  a popieczitiel uczebnawo 
okruha tcarszawshawo » ha « recteur du res- 
sort academique de Varsovie. » Rektor  stoi 
na czele un iw ersy te tu  ; «p o p iecz itie l» zaś, 
dosłow nie  « o p ie k u n », je s t  naczelnikiem 
okręgu  naukow ego  i po polsku tłumaczy się 
niepolskim wyrazem « ku ra to r* .  Znajdowa
liśmy ty tuł ten w  tłumaczeniu nas tępu ją -  
cem : C urateur de la circonscription acade
mique de... T łumaczenie to w ydaje  się nam 
dokładniejszem  i jaśnie jszein . R ektorowie 
podlegają kuratorom .

O trzym ujem y odezwę od Tow arzystw a Im. 
St. Staszica we Lw ow ie,  którą chętnie za 
mieszczamy.
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WOLNE POLSKIE SŁOWO

ODEZWA !
Ku uczczeniu stuletniej rocznicy konsty 

tucji 3 mu ja z roku 1791, w yjdzie  nakładem 
T ow arzystw a imienia S tan is ław a Staszica 
we Lw ow ie dziełko historyczne :

< 0  SEJM IE  CZTEROLETNIM »
Autorem je s t  profesor Dr.  A ugust Soko

łow ski, poseł do Rady państwa.
Dziełko « O Sejm ie czteroletnim » s p o p u 

la ryzu je  dzień 3 maja, który je s t  chlubą 
i dniem odrodzenia się narodu polskiego.

Dokładniejsza znajomość historyi tego 
na jw ażniejszego  momentu w  życiu naszem 
porozbiorowein obcą je s t  dotąd milionom 
rodaków .

Odzyw am y się przeto do p rześw ie tnych  
W y d z ia łó w  pow iatowych, do Rad gm innych 
m iejskich  i w iejsk ich ,  do S tow arzyszeń  
wszelk iego rodzaju , do Kom ite tów, które 
się  za jm ują  urzą lżeniem jub i leuszu  s tu le t
niej rocznicy konstylucyi 3 m aja ,  i do 
wszystkich  Rodaków , aby wcześnie za m a 
w iać  raczyli odpow ied n ią lb z b ęe g ze m p la rz y  
dziełka, które w  polskiej popularnej l i tera

tu rze  historycznej zajmie z pew nością  p a -  
m ją tkow e miejsce.

Dzień 3. m aja  1791 roku , to dzień, w  któ
rym  naród polski w  obec całego św ia ta  dał 
dowód sw ej politycznej do jrza łośc i;  dzień 
3 m aja ,  to św ię to  narodu  polskiego, które 
uroczyście obchodzimy w  ciągu s tu le tn ie j  
niewoli, i które święcić będziemy, kiedy 
uderzy godzina zbawienia dla polskiego na
rodu.

Pow oła jm y w ięc miliony rodaków  do z a 
znajomienia się z zasadniczemi uchwałam i 
« S e jm u  czteroletniego*, na k tórym  w sz y s t 
k ie s tany społeczeństwa polskiego bez różni
cy w yznam a, powołane zostały do korzysta 
nia z p raw  obywatelskich ! P okażm y milio
nom  R odaków  imiona tw órców  konstylucyi 
3 maja, mianowicie  : Kołłątaja, Małachow
skiego, N iem cewicza,  Ignacego Potockiego, 
Deckerta,  M ostow sk iego ,  W eissenhofa ,  i in
nych. P ośw ięcen ie  tych najcnotl iwszych pa- 
tryo tów  zagrzew ać nas będzie do dalszej w y
trwałej pracy nad u trzym aniem  i rozwojem 
żywotności narodu  polskiego, i służyć będzie 
do naś ladow ania naszej ukochanej polskiej 
młodzieży !

Mając ten ceł na oku, up raszam y także go 
rąco Szanowne Delegatki, Delegatów, i człon
ków  T ow arzystw a ,  aby w  ja k  największej 
liczbie rozpow szechniać raczyli dziełko « O 
Sejm ie czteroletnim ».

Książeczka obejm ująca  9 arkuszy druku ,  
zaopatrzona illustracyami, kosz tow ać będzie 
tyko 50 centów .

W szy s tk ie  poiskie dzienniki raczą u m ie 
ścić w  sw ych  łam ach  niniejszą odezwę.

L w ó w  dnia 22 stycznia 1891.
Towarzystwo im ienia S tanisław a Staszica .

NEKROLOGJA

W ładysław  Jordan , oficer z wojny  w ę 
gierskiej 1848- 49,  pu łkow nik  w  służbie 
tureckiej,  zm arł w  W o jn icz u  w  72 r .  życia.

t
i

August W alenty d 'Hauterive, żołnierz z r. 
1863, ranny pod P anasów ką ,  zm arł nagle 
w e  Lw ow ie.

f
Mateusz M isiugiewicz, w e te ran  z r. 1831, 

zm arł w  S tan is ław ow ie  w  93 r .  życia.

Jan  Szew łodziński, uczestnik powstania 
r. 1863, nr.  w  Lubelskiem, zm arł  w  Pec.ze- 
niżynie pod Kołomyją w  55 r .  życia.

4.1
Jan  Tysiewicz ( W ła d . N iewiarowicz), w y 

chodźca po r. 1831, malarz, i lu s tra to r  p ier
wotny  dzieł Mickiewicza, zm arł  w  Paryżu  
16 stycznia w 75 r. życia, zap isaw szy  willę 
w  Montmorency, wartości 200,000 fr . ,  z a 
kładowi imienia Ossolińskich we. Lwowie, 
na kształcenie młodzieży w  sz tukach pięk
nych.

L
f

Maciej Bolkówski, żołnierz z r .  1831, zmarł 
w  Barłożnie, w  Poznańskiem , w  80 r .  życia.

* t
Franciszek Ksawery L iske, znakomity hi

s toryk, profesor  przy un iw ersy tec ie  lw o w 
skim, w ydaw ca  « Akt grodzkich i ziemskich » 
i innych cennych prac, ur. r. 1838, zmarł 
w e  L w ow ie  dnia 27 lutego. W  osobie jego  
nauka  w ielką poniosła s tratę .

WIERSZ J. N. JANOWSKIEGO (*)
DO POLAK Ó W , CO W ZIJgLl UDZIAŁ W  KOM UNIE 1 8 7 1 .

0  bracia, bracia moi, serce mi się ściska,
Gdy się Francuz oburza na wasze nazwiska
1 tern samem, niestety! polskie imie plami.
Kto tem u winien, pytam, jeśli nie wy sami, 
Coście zbyt uniesieni żądzą rychłej sławy, 
Wmieszali się niebacznie do obcej wam spraw y? 
Leje się krew  Francuzów i Polaków braci,
A wy słynąć będziecie, jako Herostraci,
Bo przy Wersalu praw o, i zgadnąć to snadnie,
Że on wkońcu z w ^ iezv a Paryż upadnie. 
Sm utna to dla was będzie, smutna sława taka : 
Bodaj już nie spotkała żadnego Polaka!

(*) Wiersz ten łaskawie nam przysłany został przez 
ob. Piotra Szrettera (przyp. Red.).

OMYŁKI DRUKU

W Nr. 84 « Woln. Pol. Słowa » upraszamy o po
prawienie :

Str. 1, kol. I, wiersz 48 z dołu « przystosowała » 
na przystosowało ;

Str. I, kol. I, w. 7 z dołu « unarodowienie >» na 
unarodow ienia ;

Str. 1, kol. I, w. 1 z dołu « raz» na zaś ;
Str. 1, kol. 2, w. -19 z dołu « uregulo-» na regu ło -;
Str. i ,  kol. 2, w. i z  dołu « nas » na ras ;
Str. 2 , kol. 3, w. I z  góry « skompą » na skorupą.

O so b y  pos iada jące  jak iek o lw iek ,  ch o 
ciażby  na jdaw nie jsze  w iad o m o śc i  o Pio trze  
L e w a r t o w s k i m .  proszen i  są  o zak o m u n ik o 
w a n ie  ta k o w y ch  p od  ad re se m  : Motz, bouiev. 
A ra  go, 2, w  Paryż! i.

POLAK, emigrant polityczny z roku 1863, 
będąc profesorem przez dłuższy czas we Francji 
w  liceach rządowych, rozporządzeniem m inisterjal- 
nem, odsunięty został od dalszych obowiązków, bez 
podania powodu, ze szczupłą pensją 400 fr. rocznie. 
Ponieważ jest żonatym i ojcem lam ilji, pensja ta nie 
wystarcza na utrzymanie swoje, uprasza przeto Sz. 
Rodaków o udzielenie mu jakiejkolw iek posady, 
choć skrom nej, aby wystarczyła na opędzenie ko
niecznych potrzeb. — Bliższe wiadomości w  Adinini- 
nistracji « W. P. Słowa », w Paryżu, 3, rue du Four

Pan J ó z e f  Z a m b r z y c k i ,  oficer z powstania 63r. 
na em igracji w latach I860-66 przebywał w Szwaj- 
carji i w e Francji, zechce nadesłać swój adres w  in te 
resie familijnym  P. Lipskiemu, Zurich-Oberstrass.

Kalendarzyk Polski
S p is  rzeczy zaw artych w Kalendarzy ku 

polskim  na rok 1891 .
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P rz e d m o w a  o d  w y d aw cy .
K alendarz  św ią t  całego roku .
W s tę p  : Poezja  P an i  Duchińskiej.

P o r t re ty  z opisami biograficznymi :
Jen e ra ła  M ieros ław sk iego .
Ja n a  Hr. Działyńskiego.
K ry s ty na  Hr. O strow sk iego .
L ud w ika  N ab ie laka .
B o h d a n a  Zaleskiego.
W ik to ra  Zienkowicza.
W in ce n te g o  Mazurkiewicza.
A gatona  Gillera.
N ep om ucen a  Ja no w sk iego .
L u d w ik a  Michalskiego.
W ła d y s ła w a  Hr. P la te ra .
S tan is ław a  M ickaniew skiego .
S tan is ław a  M alinow skiego.
P o r t re t  i _ w sp o m n ien ia"  Pan i S ew eryn y  

D u ch ińsk ie j .
Ś p iew  n a r o d o w y : « Jeszcze P o l s k a  nie 

zginęla».
Opis i 3 w idoki Muzeum w  R ap p e rsw y l.
O pis  założenia Szkoły  polskiej w  Paryżu  

z rycigą.
Stow arzyszen ie  Byłych U czniów  Szkoły 

D o lsk ie j .
P ologne ,  w iersz  francusk i,  z ryciną  p rz e d 

staw ia jącą  « Czas ».
N a sp row adzen ie  zw łok Mickiewicza, 

w iersz  przez J a n a  K asprow icza .
S k arb  N arod ow y .
Związek N a ro d o w y  po lsk i  w e F rancj i .
T ow arzys tw o  P racu jących  P o lak ó w  w  P a 

ryżu.
T o w arzy s tw a  po lsk ie  w  Paryżu  i innych 

k ra jach ,  etc.
L ista  a lfabetyczna  P o la k ó w  w  Paryżu ,  

we Francj i  i zągran icą .
A dresy  czasop ism  polsk ich ,  w yc h o d zą 

cych po  za gran icam i P o lsk i .
A d re sy  to w arzy s tw  polsk ich .

Cena exem plarza  : fr. ‘i .
Z przese łką  : ' I  fr. !>©.
O p raw ne ,  z d o d an ie m  białej kartk i  dla  

zm iany  ad re só w  : fr. I .
Z p rzesełką  : I  fr. 5© .
Jedy ny  sk ład  u W y d a w c y ,  w  P ary żu ,  w  d ru 

karn i  A. R E IF F A , 3, rue  du  Four.

0 0 0 0 0 0 € > 0 > ' 0 <S > 0 € X > € > 0

y?dir W y s z ły  z d ruku  i są do nabycia 
w  drukarn i  A. Reiffa, 3, rue  du F o u r :

Z DOMU N IEW O LI '.

N° 3 : P rzekład broszury  r o s s y js k ie j ;
N° 4 : Prześladow anie  Unitów w  K rólestw ie  

Polskiem.
N° 5 :  W  spraw ie  ugody  polsko-rosyjskie j.  

Broszury  te dostać można po cenie U fr. 50.

— ..  Poem at IX IO N  jest do nabycia w Admi- 
listracji -< W. P. Słowa ». Cena exemplarza 2  fr. 5 0  

z przesyłką.

ll-ck* Autorów i wydawców, którzyby życzyli 
sobie zawiadomień lub wzmianek bibliograficznych 
o pracach i w ydawnictwach swoich, upraszamy 
nadsyłać takowe franco  do redakcji — po jednym  
egzemplarzu dla zawiadomienia, po f r y  dla 
wzmianki bibliograficznej.

Le gerant-proprićtairc  : A . R E IF F  

Paryż .— Druk. polska, A . Reiffa 3, rue du Four


